w ekspod. mlosięsznie |,50 zł u od- 
noszeniem przez pocztą 20 gr 


Czwartek Jana apost. i Maksyma 
Piątek Młodzianków Teofili 
Sobota Tomasza b. m., Dawida 
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| Ojciec św. o prześladowa 


W dziesiątą rocznicę 
wyzwolenia Wielkopolski. 


Jest pomnik królewski w Krakowie, w godzi- 
nie wielkiej rocznicy Grunwaldzkiej „braciom na 
otuchę* wzniesiony ofiarną ręką i gorącem uczu- 
ciem obywatela — patrjoty, jakich na on czas nie 
za wielu było w Narodzie. 

Gdy synowie dzisiejszej Wielkopolski w roku 
1910 znaleźli się u stóp tego pomnika, bolesne ni- 
mi targnęły refleksje: tu król — Zwycięsca, oto- 
czony Gryfem pomorskim, Orłem z Pogonią rozgro 
mił siłę krzyżacką, zaś na nowo wzmożona pięść 
krzyżacka godzi w ciało i ducha części Poiski, od 
biera jej ziemię, byt ekonomiczny, kulture polską, 
depce najświętsze uczucia i cnoty polskie. 

Zdawało się wówczas, że kiedyś i na groby zie- 
mi polskiej tu nie stanie, bo ostatnią jej skibę zorze 
pług kolonisty niemieckiego. Znaleźli się i tu mało- 
duszni, trwożliwi i wyrodni, co ziemię Niemcom 
za złotą mamonę oddawali a wraz z nią i groby 
praojców swoich. 

Lecz nie upadi naród polski pod jarzmem krzy- 
żackiem bo uratowała go... dusza. polska; wchło- 
nęła ona w siebie najpiękniejsze tradycje polskiej 
i opasana jakoby ogniwami uczuć naszych wiesz- 
czów od pnia kultury polskiej oderwać si? ńie po- 
zwoliła, Od Mickiewicza wzięła ona jedność naro- 
du, od Krasińskiego hart, bez któregoby się „stał 
skruszyła, od Słowackiego ów rozpęd świeździsty, 
od Sienkiewicza bogactwo mowy naszej i te Ma- 


tejkowskie linje Gruńwaldu, a od Wyspiańskiego 


tę przedziwną moc widzenia siebie w zwierciadle 
przeszłości i przyszłości narodu. 

I stało się, że gdy w roku 1913 obchodzono w 
Poznaniu w katakumbach niewoli i w ukryciu ob- 
chody styczniowego powstania, po raz' pierwszy 
pod zaborem pruskim wyzwoliła się dusza polska 
z lęku, poraz pierwszy głośne rozpoczęły się naro- 
dowe manifestacje na ulicach Poznania, tłumione 
szarżą policji pruskiej, a nawet psami policyjnemi. 

Brały te manifestacje początek u stóp pomnika 
Mickiewicza, gdzie lud poznański wzorem wiel- 
kiego wieszcza narodu stał modlitwą do Najwyż- 
szego o powszechną wojnę ludów, któraby Polskę 
wyzwoliła. 

I nadeszła ta wojna ludów, a można śmiało 
twierdzić, że w roku 1914 z jej początkiem przeol- 
brzymia część tubylczego społeczeństwa Wielko- 
polski, Pomorza i G. Śląska wierzyła w to nieza- 
chwianie, że — chociażby i lat 20 wojna trwać 
miała, — świat nie pozwoli Niemcom z niej wyjść 
zwycięsko. A każdy żołnierz — Polak, gdy go śwał 
tem wtłoczyli do pruskiej armji, szedł w bój z my- 
ślą o Polsce, z myślą przejścia do niewoli francu- 
skiej, z myślą o sabotażu dla Polski. I ci, co młode 
swoje życie położyli na placu boju umierali z my- 
ślą o Polsce. 

Aż wreszcie przyszedł rok 1918, w którym ła- 
mie się potęga pruska. Poznań, jako miasto repre- 
zentujące Wielkopolskę, po raz pierwszy przy- 
wdziewa odświętny wyśląd połski, — a gdy dnia 
25 grudnia przybywa Ignacy Paderewski, co ów 
pomnik grunwaldzki wystawił, pod opieką przed- 
stawiciela Koalicji, Poznań przyjmuje go po kró- 
lewsku, po polsku, w najcudowniejszem napięciu 
narodowych uczuć. 

Wówczas przełewa się wściekłość poznańskich 
niemieckich pułków, które 27 grudnia rozpoczyna- 
ją pod egidą oficerów — junkrów walki uliczne, 
zrywając sztandary polskie i koalicyjne. W tym to 
dniu rozpoczął się bój i początek wolności dla sta- 
rej piastowskiej Wielkopolski. Nieuzbrojeni, z go- 
łemi nieomal rękoma rzucają się Polacy na Niem- 
ców i zwyciężają. W tych to walkach jako pierw- 
szy poległ Franciszek Ratajczak, bohaterski syn 
ziemicy wielkopolskiej. 

Za przykładem Poznania poszła cała pozostała 
dzielnica pruska. Ludności wielkopolskiej pomogły 


Wąbrzeźno, sobota 29 grudnia 1928 
| 


Rzym, 27. 12. W mowie Ojda św. zwracają uwa- 
gę dwa ustępy dotyczące prześladowania katoli- 
ków w Meksyku i w Rosji. Ojciec św. uważa, że 


r. 


| Rok VIII 


niu katolików w Meksyku 


sn. Za ogłosz. pobiera się od wiersza 
Ogłoszenia: mm. (7 łam.) 10 gr, ta reklamy na 
str. J-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogłe= 
szaniu, „Głós Wąbrzeski” wychodzi trzy rasy tygodn. 
i to w poniedziałex, środę i piątek. Skrzynka poczto- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza M 
Teleron BO. Konto czekowe P. K. O. Pozneń 204,252, 


Dziś wsrhód słońca o zgoda, 815 zach. 15.4 
utro z TO- y 
Dzić 


2 
„ księżyca 13,32 — „ 


położenie katolików w Sowietach jest stokroć gor- 


sze niż położenie w Meksyku. 
— 0 — 


Minister sprawiedliwości ustąpił 


W dniu 22 bm. dotychczasowy minister spra- 
wiedliwości Meysztowicz ustąpił na własne żąda- 
nie z zajmowanego stanowiska. 

Równocześnie Prezydent Rzeczypospolitej mia 
nował ministrem sprawiedliwości Stanisława Cara, 


dotychczasowego podsekretarza stanu w tem mi- 


nisterstwie. 
B. min. Meysztowicz należał politycznie do $ru- 


py konserwatystów wileńskich. 


Paderewski Wilsonowi stawia pomnik w Poznaniu 


Nowy Jork, 27. 12. Pisma amerykańskie dono- 
szą, że Ignacy Paderewski w celu uczczenia zocz- 
nicy oswobodzenia Wielkopolski z pod jarzma nie- 
mieckiego postanowił ufundować w Poznaniu po- 
mnik Wilsona, jako tego męża stanu, który w 
swych 13 punktach umieścił jako nieodzowny wa- 
runek zawarcia pokoju wskrzeszenia zjednoczonej 
Polski z dostępem do morza. 


Bezzwłoczna i konieczna konsekwencja procesu $ 


Paderewski zamówił ten pomnik u amerykań- 
skiego rzeźbiąrza Bergluma. Pomnik ma być ukoń- 
czony w ciągu zimy, tak, aby jego odsłonięcie mo- 
gło nastąpić w czasie trwania Powszechnej Wysta- 
wy Krajowej. . 


Życzeniem Paderewskiego jest, by pomnik Wil- 
sona stanął na Placu Wolności. 


La 


marjawickiego 


Przebieg procesu płockiego stwierdził m. in. 
że Kowalski w zbrodniach swych przeciwko mo- 
ralności posiadał wspólników i że jego zbrodnie 
nie miały charakteru indywidualnego, ależ, że by- 
ły konsekwencją założeń „religijnych“ i „dogma- 
tycznych”, czyli, że obciążają całą sektę. Zbrodnie 
te powinny być traktowane nietylko jako wyjąt- 
kowo ciężkie wykroczenia przeciwko moralnoś- 
ci, ale równocześnie jako bluźnierstwo. Słusznie 
więc domagało się 86 katolickich organizacji świec 
kich stolicy całkowitej likwidacji sekty marjawic- 
kiej. 

Pozatem proces płocki wykazał, że inkrymi- 
nowano czyny niemoralne popełnione zostały m. 
in. na osobach małoletnich, oddanych marjawitom 
do wychowania. Niebezpieczeństwo to nadal istnie 
je i istnieć będzie, dopóki marjawici będą mieć pra 
wo nauczania i wychowywania. Ponieważ tu cho- 
dzi o małoletnie, przeważnie niezamożne wycho- 
wanki, które — jak to wykazał proces — mogą 


| znajdować się w stanie psychicznym, uniemożli- 

wiającym im opór, należy więc niebezpieczeństwu 
bez względu na wyrok drogiej instancji, zaradzić 
przez odebranie marjawitom prawa nauczania i 
wychowywania, by dusze dziewcząt nie były nadal 
narażone na zepsucie moralne. 

Bezzwłoczne zastosowanie tego środka zarad- 
czego podyktowane jest troską o porządek publicz 
ny i obyczajność publiczną, za które Państwo bie- 
rze odpowiedzialność. 

W poruszonej przez nas sprawie nie chodzi o 
wkroczenie na podstawie domysłów i podejrzeń, a- 
le na mocy stwierdzonych wyrokiem sądowym fa- 
któw i konieczne, najszybsze ratowanie zagrożo- 
nych moralnie osób małoletnich, których w ogól- 
nie znanych okolicznościach nikt prócz Państwa 
skutecznie obronić nie może. 

| Dlatego też, znając troskę Rządu o porządek 
| publiczny i obyczajność publiczną, zwracamy się 
| do Niego z prośbą o zażegnanie wskazanego wy- 


R j - 
| żej niebezpieczeństwa. 


Niemcy na Pomorzu polskiem 


Correspondance, czasopismo wychodzące 
Genewie pod redakcją Martensa — podaje ważne 
szczegóły o penetracji niemieckiej na Pomorzu 
polskiem. Właściciele ziemscy, Niemcy tej dzielni- 
cy, otrzymują znaczne subwencje w formie kre- 
dytu długoterminowego na umiarkowany bardzo 
procent — pod warunkiem, że się zobywiążą nale- 
żeć do Landbundu, nie wstępować do stowarzy- 
szeń polskich i protestować przeciw wszelkim ma- 
niłestacjom życzliwym dla Polski. Kredyty udzie- 
lane są za pośrednictwem Holenderskiego Banku 
Ziemskiego (Hollandische Buiten), orąz Danziger 


w | Credit Geselschaft. Dziesięć miljonów dolarów już 


wypłacono zgóry w ten sposób Niemcom na Po- 
morzu polskiem. Kredyt przyznawany jest przede- 
wszystkiem posiadaczom ziemskim pochodzenia 
niemieckiego zamieszkałym na granicy Pomorza 
polskiego i Poznańskiego, wzdłuż Noteci, która sta 
nowi główną linję obrony strategicznej basenu Wi- 
sły Dolnej. Jeżeli się zważy, jak przed wojną Niem- 
cy przygotowywali fortyfikacje swoje w okolicach 
Antwerpji i Liege z jednej strony, w kolicach Mo- 
dlina i Ossowca z drugiej — to kto wie, jakie przy- 
gotowania robią oni nad brzegami Noteci? 


z 


mężne wojska gen. Dowbór - Muśnickiego, które 
w krótkim czasie wypędziły resztę wojsk niemiec- 
kich i zwiastowały wyzwolenie całej Wielkopol- 
ski z tak znienawidzonej niewoli pruskiej 

Od tych niezapomnianych chwil minęło już 
dziesięć lat. Wielkopolska zrosła się już z pozo- 
stałą Macierzą i stanowi dziś razem z nią jedno- 
licie zorganizowane, potężne państwo polskie. 


l Wielkopolanie, przeszedłszy twardą szkołę pruską 
w ciągu tych dziesięciu lat dokonali ogromu pra- | 


cy twórczej zwłaszcza w dziedzinie $ospodarczej 


na swoim terenie i przyczynili się niemało do zwię 
| kszenia zbiorowego wysiłku nad rozbudową i u- 
| trwaleniem odzyskanej Rzeczypospolitej. Ich ta- 
lent organizacyjny może być dla całej Polski jaś- 
niejszym przykładem. 

Cześć oddana w dniu rocznicy poległym boha- 
terom powstania, niech będzie świadectwem, że 
lud wielkopolski zawsze i niewzruszenie stać bę- 
dzie na straży dalszego rożwoju umiłowanej, Qj- 
czyzny naszej. 

— o — 


Echa wystąpienia ministra Zaleskiego w Lugano 


Zarząd Koła Z. O. K. Z. w Toruniu wysłał do 
p. Ministra Zaleskiego depeszę następującej tre- 
ści: 

Koło Związku Obrony Kresów Zachodnich w 
Toruniu przesyła Panu Ministrowi wyrazy głębo- 
kiej wdzięczności za mocną obronę praw naszych 
do Śląska i stanowczy protest przeciwko antypań- 
stwowym knowaniom Volksbundu podczas ostat- 
niej sesji Rady Ligi Narodów w Lugano. Związek 


nadal stoi na stanowisku rezolucyj swoich z mar- 
ca 1926 r., domagających się rozwiązania Volks- 
bundu i przyrzeka Panu Ministrowi, że nie zaprze 
stanie swych wysiłków nad obroną i konsolidacją 
polskości na zachodnich ziemiach Rzeczypospoli- 
tej. . 


(—) St. Derwański, prezes. 
(—) Dr. Brejski, sekretarz. 


Biblja Gutenberga w bibliotece kapituły w Pelplinie 


W bibljotece kapituły w Pelplinie, która liczy danych przez Gutenberga w pierwszym nakładzie. 


ogółem 25,000 tomów, znajduje się m. in. biblja Gu- 


Biblja jest własnością biskupów chełmińskich od 


tenberga. Jest to jeden z 30-tu egzemplarzy, wy- | 15 wieku i jest jedynym egzemplarzem w Polsce. 


PADLINA JAKO WĘDLINY. 


Policja w Drohobyczu wykryła esnsacyjną aferę, przy” 
pominającą sprawę masarza Nowaka we Lwowie, który 
koniny używał do wyrobu wędlin. Policja przeprowadziw- 
szy nagłą kontrolę u miejscowego łapacza psów, znalazła 
tam 60 koni, przygotowanych na rzeź. Mięso dostarczano 
do wyrobu kiełbas. Stwierdzono, że handlarze skór suro- 
wych nabywali konie w wielkich ilościach, oddawali je 
na wieś, gdzie zabijano je, jelita odsyłano do miasta, mię- 
sem zabitych koni tuczono nierogaciznę. Afera przybie- 
ra wielkie rozmiary. 


—0o— 
OJCIEC POLICJANT STRZELA DO SYNA. 


Z Kasel donoszą o wstrząsającej tragedji, jaka 
rozegrała się tam ubiegłej nocy w czasie pościgu 
policji za bandą włamywaczy. Urzędnik policyjny 
Werner Rau, biorący udział w pościgu, aresztował 
jednego z włamywaczy i nakładał mu kajdanki na 
ręce. Z powodu ciemności Rau nie poznał, że are- 
sztuje własnego syna, który utraciwszy przed pew- 
nym czasem posadę, wszedł w towarzystwo mętów 
społecznych i stoczył się na bezdroża. 

Natomiast syn poznał ojca i ogarnięty wstydem 
usiłował za wszelką cenę zbiec. Wyzwoliwszy rę- 
ce z kajdanów powalił ojca uderzeniem pięści w 
głowę, poczem rzucił się do ucieczki. Stary Rau 
za uciekającym dał kilkanaście strzałów raniąc go 
ciężko. Dopiero usłyszawszy okrzyk syna, ojciec 
poznał go. Stary Rau, który cieszy się wielkiem po- 
ważaniem swych władz przełożonych, doznał sil- 
nego wstrząsu nerwowego. 


=% = 
STRACENIE CHIŃSKICH KORSARZY. 
W Hankou stracono trzech piratów, którzy 


dokonali napadu na chiński statek. Przedwczoraj 
stracono 16 bandytów. 


— 0 — 
SUKCES W HODOWLI BURAKÓW. 


Z inicjatywy Towarzystwa Rolniczego w Ol- 
kuszu odbył się między rolnikami powiatu olku- 
skiego pierwszy konkurs zasiewów i hodowli bu- 
raków pastewnych, który dał nieoczekiwane wy- 
niki, M. in. gospodarz Piotr Madej na nieszcze- 
gólnej, lecz dobrze uprawianej ziemi ¡zebrał prze- 
ciętnie z morga 924 centnarów metrycznych bura- 
ków pastewnych. Jest to w dziedzinie tej hodo- 
wli niebywały sukces. 


> 


s, — 
— $ 


CO SŁYCHAĆ W KRAJU I ŚWIECIE 


x Meksyk, Do biur redakcyjnych wielu dzienników 
wtargnęła grupa mężczyzn i kobiet w celu zaprotestowa- 
nia przecrwko możliwości odwiedzin Hoovera w Meksyku. 
Osoby te wyjaśniły, że należą do Ligi walki z imperjaliz- 
mem yankesów. 

x) Paryż. „Le Journal” donosi z Embrun, iż nastąpiło 
tam na przestrzeni kilku tysięcy metrów sześciennych za- 
walenie się skał, wskutek czego osunęła się południowa 
część miasta. Kilka budynków jest zniesionych, kilku in- 
nym grozi zawalenie, 

x) Leningrad. Rzeka Newa wystąpiła z brzegów i za- 
lała całą dzielnicę. Pod wodą stoi szereg fabryk oraz ele- 
ktrownia, skutkiem czego w niektórych częściach miasta 
brak prądu elektrycznego. W mieście panuje zrozumiała 
panika. Władze sowieckie zarządziły szereg środków 
ostrożności. 

x) Nowy Jork. W nowobudującym się kościele ana- 
baptystów wybuchł pożar, który zniszczył wewnętrzne boa- 
zerje oraz zewnętrzne rusztowania, Chodzi tu o kościół, 
którego budowa ma kosztować dwa miljony dolarów, ofia- 
rowanych w całości przez młodego Rockefellera. 

x) Budapeszt, Onegdaj na placu Marka zawaliła się 
kamienica, licząca kilkaset lat, Z pod gruzów wydobyto 
dwie osoby zabite, a dwie ciężko ranne. 

= Na prezesa Izby handlowej w Zagrzebia Jaromira 
Arko dokonano zamachu w pociągu, zdążającym z Susza- 
ku do Brod. Na skutek alarmu napadniętego, na którego 
napastnik rzucił się ze: sztyletem, nadbiegł konduktor, któ- 
ry rozbroił napastnika i odniósł przytem ranę. Powód za- 
machu jest dotychczas nieznany. 


x) Madryt, W Madrycie i w całej 
w Górnej Katalonji panowały silne mrozy. 
termometr wskazywał ponad 12 stopni. 


x) Paryż, Z Afganistanu donoszą: Wódz powstańców 
w Afganistanie Sacao ogłosił proklamację, która doręczo- 
ra została poselstwom w Kabulu. Sacao ogłasza, iż będzie 
prowadzić walkę przeciwko królowi Amannulahowi, dopó- 
ki król nie będzie zdetronizowany i żadnych rokowań z rzą- 
dem nie rozpocznie. Sacao nazywa króla Amanullaha zdraj- 
cą kultury staro-afgańskiej, który wypowiedział walkę du- 
chowieństwu. 


Hiszpanji oraz 
W Katalonji 


' w Zakładzie Fizykalnej Terapji i Wodolecznictwa 


JARMARKI W STYCZNIU W WOJEW. POMORSKIEM. 
3 stycznia 1929 r. 
Brodnica: bydło i konie. 
Toruń Mjasto: bydło i konie. 
Wejherowo, pow. Morski: kramny, bydło i konie. 
4 stycznia 1929 r. 
Grudziądz: bydło i konie. 
Lidzbark, pow. Brodnica: bydło i konie. 
7 stycznia 1929 r. 
Liniewo, pow. Kościerzyna: bydło, konie i świnie. 
Świecie: bydło i konie. 
8 stycznia 1929 r. 
Działdowo: kramny, bydło i konie. 
Wąbrzeźno: kramny, bydło i konie. 
9 stycznia 1929 r. 
Kartuzy: kramny, bydło i konie. 
10 stycznia 1929 r. 
Topólno, pow. Świecie: kramny, bydło i komie. 
11 stycznia 1929 r. 
Pelplin, pow. Tczew: bydło, konie i świnie. 
16 stycznia 1929 r. 
Kurzętnik, pow. Lubawa: bydło i konie. 
Płośnica, pow. Działdowo: bydło i konie. 
17 stycznia 1929 r. 
Toruń: bydło i konie. 
18 stycznia 1929 r. 
Grudziądz: bydło i konie. 


Wiadomości potoczne 
Wąbrzeźno, dnia 28 grudnia 28 r. 


h — Kto nie zapisał sobie na I kwartał „Głosu Wąbrze- 
skiego „— sam sobie szkodzi! W tym czasie dołączymy nad- 
zwyczaj piękny i ciekawy kalendarz bezpłatnie wszystkim 
abonentom kwartalnym! 

— Do ostatniego numeru naszego pisma dołączyliśmy 
dla abonentów kalendarz ścienny na rok 1929, W krót- 
kim czasie dołączymy piękny kalendarz książkowy duże- 
go formatu. 

= W sprawozdaniu z sali sądowej zaszła z powodu nie- 
dopatrzenia omyłka. Mianowicie w sprawie p. Chwastka i p. 
Zagierskiego. P. Chwastka zastępował adwokat a nie jak 
podano nikt się na rozprawę nie stawił, 

— Numer świąteczny Ilustrowanego Kurjera Codzienne- 
go objętości 48 stron w cenie 35 groszy do nabycia w Admi- 
nistracji „Głosu Wąbrzeskiego”, Także nabyć można numer 
świazdkowy „Na Szerokim Świecie", również w zwiększo- 
nej objętości. Kalendarz „Ilustrowanego Kurjera'* nadszedł 
i jest do nabycia również w Administracji. 

sd W sprawie składania życzeń. Pan Wojewoda Po- 
morski przyjmować będzie życzenia noworoczne dla Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej i Rządu od wszystkich 
władz kościelnych, wojskowych i cywilnych w dniu No- 
wego Roku o godz. 13 w auli Pomorskiego Urzędu Woje- 
wódzkiego, 


— iradycyjny opłatek w S. M. P, Ostatniej nieazieli 
oübyí się trauycyjny oDchód gwiazdki w Dtowarzyszęniu 
Młodzieży Polskiej (męskiej) w wikaryjce. Na obchod, 
procz wszystkich członków — przybyli: Ks. Protektor za- 
kryś, ks, Fdaniec, klerycy Białecki i Iryczak, p. Bur- 
mistrz Schwarz, senjor dziennikarzy pomorskich i członek 
honorowy Rady Źwiązkowei S$. M. P. redaktor Rakowski 
z Grudziądza; p. prof. Ługiewicz oraz p. Ernst. Klub spor- 
towy „Pomorzanka* reprezentował prezes tejże p. Franci- 
szek Szeliga; Z redakcji „Głosu Wąbrzeskiego przybył 
p. Wachowiak, Kat. Zw, Młodzieży reprezentował p. Sie- 
miątkowski. 

Obchód gwiazdkowy rozpoczął się przemówieniem ks. 
Patrona Mówińskiego; poczem nastąpiły deklamacje, wy- 
głoszone przez członków Towarzystwa. Bardzo serdecz- 
nie przemówił p. Protektor ks. proboszcz Zakryś. 

Przemówił również redaktor p. Rakowski, którego prze 
mówienie nacechowane było serdecznością. 

Po wspólnem podzieleniu się opłatkiem członkowie To- 

warzystwa nawzajem obdarzyli się podarunkami. Uroczy- 
stość wypełniły kolędy bądź to odśpiewane lub odegrane 
przez orkiestrę bardzo udatnie, Odśpiewaniem pieśni, za- 
kończono tę piękną i tradycyjną uroczystość. 
_ Uroczystość w S. M. P. wypadła okazalej, aniżeli w nie- 
których innych towarzystwach; gdyż do jej uświetnienia 
przyczynili się w znacznej mierze goście, którzy z całem 
sercem i duszą zbliżyli się do młodzieży. 

— Rozpętany żywioł, Ubiegłej soboty w południe, wy- 

buchł w fabryce powozów p. J, Kopczyńskiego przy ulicy 
Przemysłowej olbrzymi pożar. 
a Zaalarmowana ochotnicza straż pożarna z całą ener- 
śją przystąpiła do zlokalizowania pożaru oraz do ratowa- 
nia zagrożonych budynków. Pomimo energicznej akcji ra- 
tunkowej, którą prowadził pan Burmistrz Schwarz, spaliły 
się stolarnia i lakiernia. Szkody powstałe wskutek poża- 
ru są znaczne. Przyczyny pożaru dotychczas nie wy- 
jaśniono. 

Następnego dnia, to jest w niedzielę, 23 bm. również 
w południe rozległy się po mieście trąbki alarmowe. Jak 
się okazało, poraz wtóry zapaliło się u p. Kopczyńskiego, 
tą razą jednak już nie groźnie. W przeciągu krótkiego 
czasu pożar zlokalizowano. 

— Gwiazdka w Zakładzie Fizykalnej Terapji i Wodo- 
lecznictwa przy Pow, Kasie Chorych. W wigilję Bożego 
Narodzenia o godz. 4 po południu odbyła się gwiazdka 
przy 


Powiatowej Kasie Chorych. Podczas uroczystości przema- 
wiał Wiel. Ks. Gdaniec oraz przewodniczący Pow. Kasy 
Chorych p. Bolesław Szczuka. Po odśpiewaniu kilku ko- 
lend, Zbyszek Milanowski wygłosił ładny wierszyk o Bo- 
żem Narodzeniu; poczem rozdano siedmioro dzieciom po- 
darki, Radość dzieci, otrzymujących podarki była wielka; 
one to wiedzą najlepiej, jaki urok posiada gwiazdka. 

Ta świazdka dla dzieci chorych płonie w morzu nę- 
dzy ludzkiej jak latarka na oceanie, widna zdaleka i wska- 
zująca drogę. 
ja. Dzień wigilijny przeszedł w mieście na- 
szem naogół bardzo spokojnie, Wieczorem ulice świeciły 
pustkami; gdzieś niegdzieś przechodził szybkim krokiem spó- 
źniony przechodzeń, zdążając do domu, by nie spóźnić się 
na tradycyjną wieczerzę wigilijną. W domach zapanowała 
radość, Po wieczerzy śpiewano przy zapalonej choince 
przecudną, pełną uroku pieśń „Wśród nocnej ciszy'!... 

O północy odbyła się w kościele parafjalnym „Paster- 
ka", którą odprawił Czcig. ks. proboszcz Zakryś w asyście 
księży Mówińskiego i Gdańca oraz kleryków Białeckiego 
i Tryczaka. Podniosłe kazanie wygłosił Ks. proboszcz. 


— Mnóstwo kradzieży zaszło ostatnio w mieście na- 
szem. Złodzieje kradli co pod rękę wpadło: pieniądze, 
żywność, W dzień wigilijny zanotowano dwa wypadki kra- 
dzieży, Kradzieży pieniędzy na sumę około 2000 złotych 
dokonano u p. Grabowskiego przy ul, Wolności w chwili, 
kiedy żona p. Grabowskiego z szwagierką poszła na „Pa- 
sterkę”, a p. G. spał, Drugiej kradzieży dokonano u księ- 
dza proboszcza Zakrysia, będącego w tym czasie w ko- 
gras na Pasterce. Ks. proboszczowi skradziono słoninę i 
chleb. 

Trzeciej kradzieży dokonał niejaki 19-letni Feliks. Po- 
lanowski, który zabrawszy około 1200 złotych ze składu 
cukierków p. Tarasiewicza (uL Kolejowa), uciekł w niewia- 
domym kierunku. Jak nas powiadomiono, młody złodziej 
ten siedział już w więzieniu za kradzież z włamaniem. 

Czwartej kradzieży dokonano przy ul. Chełmińskiej 
nr. 1, skąd zabrali skórki wartości około 900 złotych. Zło- 
dzieje, uciekając, skradzione skórki owinęli w firanę, W 
wszystkich czterech wypadkach Policja wdrożyła natych- 
miastowe śledztwo. 

— Gwiazdka u chorych. Jak z zdrowiem, lepiej? O tak, 
w Boże Narodzenie zawsze lepiej. A gwiazdka, co przy- 
niosła? Tak sobie. Najlepszym podarunkiem byłoby zdrowie. 
Oj, wierzyć wam, chorzy, zdrowia sobie życzycie. 

Tu ciężko chory. Gruźlica, potwór gorszy od 20 stop- 
ni mrozu. Chory uśmiechnięty. Zobaczymy się od dziś 
za rok? Odpowiedzią uśmiech i ruch rękoma, niewiadomo, 
oznacza tak czy nie, Jak Bóg da. No, no może powin- 
szujemy sobie, 


Przed rokiem, w szpitalu, w wigilję. Młoda, pocz- 
ciwa panienka, sierota, chora na gruźlicę gardła. Kole- 


żanki śpiewały „Anioł pasterzom mówił”, Ona twarz 
wtuliła w poduszkę, — płakała. Przeczuwałaś, że to ostat- 
nia twoja gwiazdka. Dziś w niebie obchodzi Boże naro- 
dzenie. Pierwsze dni sierpnia ujrzały jej trumnę. 

Inne miejsce. Kącik skromny, ciemny, zimny, lampka 
naftowa. Gwiazdki ani śladu. Nie starczyło, jeżeli, naj- 
wyżej na życie, kartofle, chleb, Ona 80 lat, on ten sam 
wiek, leży od lat. Dzieci zapomniały o rodzicach, Sta- 
rość nie radość. 

Na serce. Pokoik miły, ciepły, ojciec rzemieślnik, jest 
choinka, są goście, brak jedynie zdrowia. Chory uśmiecha 
się, poznawszy znaną twarz. Obawia się śmierci. Mój 
chłopcze, ty nas wszystkich przeżyjesz. Gwiazdka przy- 
niosła gwiazdora z czekolady i chorobę, Na wielkanoc 
też chorował. 

Reumatyzm ubezwładnił, Od lat 22 siedzi na krześle, 
nogi do niechodzenia, ręce jako tako. Stół zastawiony, 
chora wesoła. Życzenia jakie? Zdrowia! Doczekać na 
przyszły rok, aby bez obcej pomocy chodzić na swoich 
nogach. 

Boże Narodzenie, święto miłości, Odwiędzanie lekar- 
stwem dla chorych, 

— Łobuzerski napad, W pierwsze święto Bożego Na- 
rodzenia wieczorem około godziny 7 przy ulicy Wolności 
napadł niejaki Bronisław Orzechowski z zawodu czeladnik 
stolarski, na p. Jana Candra, uderzając p. C. kilkakrotnie 
kijem w głowę. Jakie podłoże miał napad, niewiadomo; 
wyświetli to policja, która natychmiast po wypadku spi- 
sała protokół. 

— Od Nowego Roku podwyższa się taryfę pocztową 
jak następuje: Opłatę za poleconą przesyłkę pocztową pod 
wyższa się z 40 do 50 groszy w obrocie wewnętrziym 
i z 50 do 60 groszy w obrocie zagranicznym. Należytość 
asekuracyjna przy listach wartościowych zostaje podwyż- 
szona na 30 groszy. ' 

Za rozmowy międzymiastowe podwyższa się opłatę 
przeciętnie o 20 proc. Dotyczy to również rozmów pil- 
nych (terminowych) i prasowych. 


— Ograniczenie licencji na przemysł okrężny, Na wnio 
sek Rady Miejskiej i Magistratu w Wąbrzeźnie zarządzam 
na podstawie art. 55 i ust, 1. rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7. 6. 1927 r. o prawie przemysło- 
wem — Dz. Ust. 53, poz. 468 — że na prowadzenie w tem 
mieście przemysłu okrężnego „wymienionego w art, 45 L I 
i 3 wyżej powołanego rozporządzenia, tj. na sprzedaż to- 
warów oraz wykonywania drobnych świadczeń natury 
przemysłowej sposobem okrężnym, na podstawie licencji, 
wydanej przez inną władzę, musi być uzyskane osobne ze- 
zwolenie (wiza) miejscowej władzy przemysłowej, tj. Sta- 
rosty Powiatowego w Wąbrzeźnie. 

Toruń, dnia 29 listopada 1928 r. 

Wojewoda: p. o. (—) Lamot. 


Wniosek o uchwalenie powyższego stawiła Korporacja 
Kupców z p. Jezierskim na czele. (Przyp. red.) 

— Bal Maskowy. Klub Sportowy „Pomorzanka” urzą- 
dza w dniu 31 bm, wieczorem w sali p. Kaczyńskiego „Bał 
Maskowy”. Jesteśmy przekonani, że obywatelstwo tutejsze, 
doceniając znaczenie sportu, poprze Klub Sportowy „Po- 
morzanke” przez tłumne przybycie na „Bal Moskowy”. Czy- 
sty zyk z Balu przeznacza się na cele towarzystwa. 


— „Miłostki Studenta", Oto tytuł dramatu, który ujrzy- 
my w kinie „Hotel Dwór Wąbrzeski* dnia 29 i 30 grudnia 
tj. w sobotę i niedzielę . W roli głównej występuje Harry 
Liedtke jako student więzień. Dzielnie mu sekundują Hr. 
Agnes Esterhazy, Marja Paudler oraz Hnas Junkermann, Po- 
tężny ten w 12 aktach dramat jest osnuty na tle słynnej ope- 
retki „Student żebrak”. 

Pozatem wyświetla się dalszy ciąg walki „Herkulesa z 
z Tytnami*. 

— Kino „Słońce”. Dzisiaj wieczorem piękny film pod ty- 
tułem: „Miasto tysiąca uciech" oraz przepyszny nadprogram 
W sobotę i niedzielę „Tajemnica domu Habsburgów“ O 


wielkości filmu świadczą pierwszorzędne wystawy itd. Film 
kończy się: W cichem ustroniu wiejskiem znaleziono obojga 
kochanków bez życia. Takiego oto tragicznego epilogu do- 
znała nieszczęśliwa, płamienna miłość ostatniego następcy 


Dni$ nieodwołalnie ostatni raz 


LJ | 


Nastepne programy 


tronu domu Habsburgów. Sprawa ta wywołała swego czasu 
zrozumiałe zainteresowanie w całym świecie, dlatego też 
wyświetlanie tego filmu wywołało w mieście naszem zacie- 
kawienie. 

— Następny z kolei kurs podkuwaczy koni w 
urzędowej szkole podkuwaczy w Toruniu rozpo- 
czyna się dnia 1 stycznia 1929 r. Kurs trwa 3 mie- 
siące i jest bezpłatny. Zgłoszenia przyjmuje techni- 
czny kierownik urzędowej szkoły podkuwaczy. 

Dąbrowski, Toruń, ul. Prosta nr. 30. 

— Nie wolno polować'na zające! Na przeciąg jednego 
roku zabrania ię polować na zajęce-szaraki w czasie od 
1-go stycznia do 15 października, na bażanty-koguty w cza- 
sie od 1 lutego do 15 września, na sarny-kozły w czasie 
od 1 listopada dó 30 maja, na daniele-rogacze w czasie 
od 1 listopada do 15 września. 

— Wycofanie starych banknotów. Przypominamy, że 
z dniem 31 stycznia 1929 r. upływa termin przyjmowania 
przez oddziały Banku Polskiego do wymiany, a wycoła- 
nych w lutym rb. z obiegu: 20-złotowych biletów banko- 
wych I emisji oraz 10-złotowych biletów bankowych I-ej 
emisji z datą 28 lutego 1919 r. i > datą 15 lipca 1924 r. 
i 50-złotowych biletów bankowych I emisji z datą 28 lute- 
go 1919-r. Po upływie tego terminu wymianę załatwiać 
będzie tylko skarbiec emisyjny Banku Polskiego w War- 
szawie i to do 31 lipca 1929 r. 


SOGZEGBGEGEEGGAGEGEGEE 


Numer noworoczny naszego pisma wyjdzie w ponie- 
działek 31 bm. o zwykłym czasie, 

Ogłoszenia z życzeniami noworocznemi przyjmuje się 
tylko do soboty, 29 bm. wieczora. Za późniejsze na- 
danie ogłoszeń administracja nie odpowiada! 


ZSS 


Z POWIATU 


— Książki. 
dzielę 


W osłatnią nie- 
przed Bóżem Narodzeniem odbyła się wspólna 
„świazdka”, urządzona staraniem Towarzystwa Powstań- 
ców i Wojaków oraz Towarzystwa S. M. P. Podczas uro- 
czystości przemawiał pan porucznik Gołąb, oraz rozdano 
dzieciom szereg podarków. 


(Gwiazdka u Wojaków.) 


— Wielkie Radowiska. (Pogrzeb ofiary katastrofy 
samochodowej.) Jak donosiliśmy, podczas katastrofalnego 
zderzenia się sań z samochodem została zabita Balbina 
Trekowska z Wielkich Radowisk. Pogrzeb śp. Talkowskiej 
odbył się w ubiegły poniedziałek przy udziale licznej ro- 
dziny oraz mieszkańców wiąski, Kondukt żałobny z domu 
do kościoła prowadził. ks. dr. Łęgowski. W ko- 
"ściele odprawiono żałobną Mszę św. i egzekwje za duszę 
Zmarłej, poczem przeniesiono trumnę z drogiemi szcząt- 
kami nia cmentarz parafjalny, gdzie nad otwartą mogiłą 
„odśpiewano „Witaj Królowo”. 

Udział w pogrzebie, mimo świątecznych przygotowań 
wzięła, okoliczna ludność bardzo licznie. Śp. Balbinę Tal- 
kowską znano z Jej prawego charakteru „nietylko w wio- 
sce, lecz w całej okolicy, dlatego też przedwczesna Jej 
śmierć wzbudziła powszechny żal. 

— Piywaczewo. (Udczyty o gazach.) Donosiłiśmy swe 
go czasu, iż naćzelńik straży pozarnej p. W. Klimek zor- 
$£anizowai odczyty o gazach bojowych. Jak się dowiaduje- 
"my, odczyty wzbudzity wielkie zainteresowane wśród 
cztonków Straży ` Pożarnej oraz miejscowego .spoieczeń- 


stwa. 
-i — Wronie. W Wro- 
napadu w lesie na dwie ko- 


nie dokónano 
biety, wiozące trumnę. Po skontrolowaniu, iż niewiasty 


(Bandyci hulają!) majętności 


nie mają pieniędzy, puszczono je, nie robiąc im żadnej 
krzywdy. 
Z NASZEJ DZIELNICY 


— Brodnica. (Zderzenie.) Onegdaj w nocy, wydarzy- 
ła się na linji kolejowej Brodnica—Jabłonowo katastrola. 
Pociąg towarowy, dążący do Jabłonowa, najechał na mo- 
torową drezynę, którą wyruszyli mimo ostrzeżeń z stacji 
Konojady werkmistrz kolejowy Rumiński i szofer Beker 
obaj z Grudziądza, Drezyna została strzaskaną, lecz na 
szczęście ofiar w ludziach nie było. 

— Chełmża. (Nieszczęśliwy wypadek.) Onegdaj w tus 
tejszej cukrowni wydarzyło się wielkie nieszczęście. Skut- 
kiem pęknięcia prasy do wyciskania soku z buraków zo- 
stał jeden z robotników tak ciężko poparzony, że odda- 
no go do szpitala powiatowego w stanie beznadzjejnym. 

— Grudziądz. (Ofiara katastrofy samochodowej zmarła.) 
Szofer Szymański, ofiara katastrofy samochodowej, która 
wydarzyła się kilka dni temu na szosie Warlubie — Gru- 
dziądz, koło miejscowości Bzowo zmarł w ubiegły wtorek 
w szpitalu w Grudziądzu. W środę przewieziono ciężarowym 
samochodem zwłoki jego do Poznania. 

— Żasądzenie napastników. Daia 3 października br. do- 
konano w Grudziądzu niezwykle śmiałego napadu rabunko- 
wego w biały dzień i to w centrum miasta na listonosza pie 
niężnego, niejakiego Świerkowskiego. Napastników było 2 
a to były funkcjonarjuz magistratu Lindenau i niejaki Kanke 
którzy uderzywszy Świerkowskiego młotkiem dwukrotnie 
w głowę, ubezwładnili go i zrabowali 7,000 zł. gotówki. Za 
uciekającymi wszczęto pościg i dzięki interwencji przechod- 
niów udało się przychwycić Lindego i odebrać zrabowaną 
gotówkę. Kanke zbiegł, lecz po kilku dniach został ujęty. 

Sprawa tego napadu była wczoraj przedmiotem rozpraw 
w Sądzie Okręgowym w Grudziądzu. Uskarżonych bronili z 
urzędu: mecenas dr. Meyzel Lindenaua, aplikant sądowy p. 
Rylski Kankego. < 

Po przesłuchaniu 14 świadków prokurator zażądał dla 
Lindenaua 15 lat, zaś dla Kankego 10 lat ciężkiego więzienia 
Po doskonałej przemowie obu obrońców trybunał po półto- 
ragodzinnej naradzie wydał wyrok skazujący Lindenaua na 
10 lat ciężkiego więzienia oraz 5 lat utraty praw obywatel- 
skich, zaś Kankego na 8 lat ciężkiego więzienia. ; 

— Gdynia. (Komisaryczny burmistrz.) Dekretem Wo- 
jewody Pomorskiego mianowany został komisarycznym bur- 
mistrzem Gdyni mecenas Ewert-Krzemieniewski, niemało 
około rozwoju miasta zasłużony. Pan Wojewoda zamiano- 
wał również nowych członków komisarycznego Magistra- 
tu. Gą nimi pp: dyr. Byczkowski, dyr. Rummel, adwokat 
Moisiewicz, robotnik Horn i obywatel Grubka z Gdyni 
oraz rolnik Śliwińki z Oksywia. 

—*Gdynia. (Wypadek w porcie.) Przy ładowaniu węgla 
w porcie, podczas dopychanią wagonów do kranu, dostał 
się pomiędzy zderzaki wagonów Stencel Józef, lat 43, za- 
mieszkały w Ostrzycach, pow. morski. Nieszczęśliwy doznał 
poważnego zgniecenia klatki piersiowej. Ofiarę własnej nie- 
ostrożności przewieziono do szpitala Sióstr Miłosierdzia w 
Gdyni. Stan jest poważny. 


życie kulturalno-społeczne na wsi — 


Książki, 26. 12. 28 r. 


Życie kulturalno-społeczne wre w niektórych wioskach 
żywszem tętnem, aniżeli w miastach, — Bardzo 
dobry objaw. — Cele i zadania Kółek Rolniczych. — Tęt- 
no życia kulturalno-oświatowego w Książkach, — Wybi- 
jający się gorliwi pracownicy na czoło. — Nauczyciel jako 
ważny czynnik w rozwoju życia społeczno-oświatowego. — 
Należy więcej dbać o rozwój kulturałno-oświatowy na wsi. 

Słyszy się nie poraz pierwszy uwagi, że na wsi, często 
bardzo małej, życie kulturalno-oświatowe wre żywszem tęt- 
nem „aniżeli w niektórych miastach i często mającym ku 
temu wszelkie warunki. 

Jak to zrozumieć? Należy tu w pierwszym rzędzie 
wziąć pod uwagę ospałość niektórych czynników tj. osób, 
jakoteż w niektórych wypadkach towarzystw, stowarzyszeń 
lub korporacyj. Zrozumiałem jest, iż w niektórych towa- 
rzystwach mogłaby praca iść daleko lepiej „aniżeli się myśli. 
A cóż się okazuje? Praca w towarzystwach kuleje, dzięki 
jednostkom, a w częstych dotąd niestety spotykanych wy- 
padkach ślamazarności lub złej woli prezesa czy to całego 
zarządu. Zarząd wybiera się po większej części na cały 
rok, a jak to zwykle bywa w tej intencji, że praca pójdzie 
drogą realną. Tymczasem klapa! Poza kilkoma tradycyj- 
nemi zebraniami i zwykle bezprogramowemi — żadnej ini- 
cjatywy w jakimkolwiek kierunku brak. Są to sprawy, 
często spotykane nawet w poważnych towarzystwach. 

Należy temu zapobiec! Przedewszystkiem musi się ze- 
rwać z niezdrowem przekonaniem! 

Zabrać należy się do pracy i to do pracy twórczej! 

Stawia się zarzut, i to dość często uzasadniony, że 
w miastach mało pracuje się nad sprawami kulturalno- 
oświałowemi, aniżeli na wsiach. Niestety! Ostatnio za- 
obserwowane fakty potwierdzają ten zarzut. W mieście 
towarzystwa poza hucznemi zabawami nic nie robią — 
gdyż ta praca pochłania wiele czasu. 


— Nieszczęście na dworcu. Na dworcu kolejowym w 
Gdyni podczas przetaczania wagonów robotnik Kiełbasiń- 
ski, zamieszkały w Cisowie powiat morski dostał się przez 
własną nieostrożność nogą pod koła wagonu, które zmiaż- 
dżyły mu palec lewej nogi. Nieszczęśliwą ofiarę odwieziono 
do szpitala w Wejherowie. 

— Łebno. (Rozszerzanie się grypy. Zaraza grypy szerzy 
się tu gwałtownie. Chorują głównie młodzi, ale często i 
starszych choroba nie mija, a nawiedza ona też całe rodzi- 
ny. 

— Kościerzyna. (Prowokacja niemiecka.) Przed kil- 
koma dniami do Posterunku Policji Państwowej w Nowej 
Karczmie zgłosili się niejacy Kernowie (Niemcy) i zeznali 
tamże, że dziewięcioletnia ich córka, Herta Kern, została 
zgwałcona. Defloracji dokonać miał rzekomo tamtejszy 
nauczyciel Gdaniec. Sprawa jednakże jest bardzo niejasna, 
gdyż zeznania ofiary defloracji są sprzeczne i mgliste. Na- 
suwa się nawet podejrzenie, że tamtejszy nauczyciel jest 
ofiarą zemsty tamtejszych Niemców, którzy pragną się ze- 
mścić na urzędniku polskim za to, że rząd polski zlikwido- 
wał w Nowej Karczmie niemiecko-ewangelicką szkołę. 

— Serock. (Przyłapanie złodzieja.) W ubiegłym tygodniu 
wieczorem włamali się pewni osobnicy do szopy właścicie- 
la tut. majątku p. Szlietera i skradli dwie krowy przedsta- 
wiające wartość oko 1800 zł. Również wyprowadzili ci 
sprawcy jednego stadnika, który najprawdopodobniej im 
zbiegł, gdyż chodził po padwórzu. 

Jak wykazały ślady, prowadzono krowy przez pola do 
lasu państwowego leśnictwa Zemtza, gdzie ślad zaginął. 

Nazajutrz w oberży w Klonowie przychwycono głównego 
sprawcę tej kradzieży, który przyparty do muru przyznał 


się do czynu. zy A jednak podział skradzionej krowy wzgl. 


jakich miał wspólników nie chciał zdradzić. Osobnika aresz- ' 


iowano. Okazał się nim jakiś Prądzyński z Bysławia pow, 
tucholskiego. 

— Toruń. (Samobójstwo kupca). Właściciel wielkiego 
składu garderoby i towarów galanteryjnych przy ulicy 
Krółowej Jadwigi, Garstecki strzelił do siebie trzykrotnie, 
przyczem kule utkwiły w płucach z lewej strony. Nie- 
szczęśliwego odwieziono niezwłocznie do szpitala, gdzie 
wyjęto narazie jedną z kul. Stan desperata jest groźny. 
Powody rozpaczliwego kroku dotąd nie są znane. G. cie- 
szył się powszechnym szacunkiem i sympatją, ma żonę 
i drobne dzieci, stan zaś majątkowy nie dawał powodu 
do rozpaczy. 

— Wejherowo. (Rozprawa przeciwko kapitanowi.) 
Sąd morski w Wejherowie rozpatrywał sprawę kapitana 
zatopionego statku „Robur II” Kniaziewicza. Na «nocy 
wyroku odebrano kapitanowi Kniaziewiczowi oraz drugiemu 
oficerowi prawo jazdy na przeciąś dwóch lat. Oskarżony 
wniósł sprzeciw. 


Z CAŁEJ POLSKI 


— Bydgoszcz. (Nowy prezydent.) W tych dniach ob- 

jął urzędowanie nowomianowany prezydent miasta Byd- 
śoszczy, p. Apolinary Jankowski. 
Młodociany zbójca za kratami W Bydgoszczy 
ujęto 1-letniego Władysława Górnego, zamieszkałego przy 
rodzicach przy ul. Jasnej. Górny poszukiwany był iako 
zabójca Maksa Coelke'go. 

— Gniezno. (W rocznicę...) Dziesiąta rocznica po- 
wstania wielkopolskiego obchodzona była bardzo uroczy- 
ście. Po Mszy św. w prastarej katedrze gnieźnieńskiej wy- 
ruszył olbrzymi pochód, udając się na groby poległych po- 
wstańców i złożył hołd bohaterom. 

— Katowice. (Zwęglone zwłoki robotnika.) W od- 
dziale wielkich pieców zjednoczonych hut Królewskiej 
i Laury wydarzył się straszny wypadek. Do łożyska, któ- 
rem płynie ciepłe żelazo, wpadł robotnik nazwiskiem Gi- 
zyk. Robotnicy zaalarmowani rozpaczliwemi krzykami nie- 
szczęśliwego wydobyli już tylko zwęglone zwłoki. Natych- 
miast wszczęto dochodzenia celem ustalenia powodu okrop- 
nej śmierci robotnika. 


— Nowy Sącz. (Wyrok śmierci.) Trybunał przysięg- 
łych skazał Jana Brodziennego, strzelca 1 pułku strzelców 
podh. na śmierć. B. zbiegł z wojska a w chwili, kiedy 
go chciał aresztować posterunkowy Wojciech Wojtan, za- 
bił policjanta. Sąd zasądził oskarżonego za zbrodnię za- 
bójstwa i dezercję na karę śmierci przez rozstrzelanie. 

— Katowice, (Kara za bluźnierstwo.) Haljina Kaspe- 
rowska, młoda 22-letnia panna, pochodząca z obywatel- 
skiej rodziny w Mysłowicach, zjawiła się w kościele w sta- 
nie podchmielonym. 

Kasperowska zaczęła pod adresem  odprawiającego 
Mszę św. księdza Bromboszcza wykrzykiwać obelżywe sło- 
wa, aż wreszcie rzuciła weń książką do nabożeństwa. 

Oskarżona o bluźnierstwo stanęła przed sądem, który 
skazał ją na trzy miesiące więzienia. 


Na wsi poważnym czynnikiem w rozwoju życia społeczno , 
kulturalnego są nauczyciele. Nie docenia może się jesz- 
cze pracy nauczycieli; to pole pracy jednakże + dziś 
już więcej zainteresowało społeczeństwa, aniżeli daw- 
niej. Jesteśmy przekonani, iż nie potrwa długo, a wszyscy, 
uznają pracę nauczycieli, bo rzeczywiście praca ich przy- 
nosi wszystkim warstwom ludu nieocenione usługi. 

Obok nauczycieli również ważną rolę odgrywają Kół- 
ka Rolnicze. Te jednak ograniczają się w pewnych ra- 
mach dla członków Kółek; nie można przeto powiedzieć, 
że Kółka Rolnicze mniejszą odgrywają rolę w tej bardzo 
ważnej pracy społecznej. I tu, jak w różnych innych to- 
warzystwach, tam lub owdzie praca kuleje. 

Są Kółka Rolnicze, które można stawić jako wzór in- 
nym towarzystwom, a nawet towarzystwom bratnim, 

Organizatorowie ostatniej imprezy z p. prezesem 
Rybką na czele, spełnili obowiązek prawych obywateli, 
którym sprawa kulturalno-oświatowa nie jest obojętna. 

Jako wzór, z pośród innych z naszego powiatu Kółek 
Rolniczych, można stawić Kółko Rolnicze w Książkach. 

Pracuje się bardzo intensywnie, bez hałaśliwej rekla- 
my. Kółko Rolnicze urządziło w dniu 26 bm. przedsta- 
wienie amatorskie oraz skromną zabawę. OOdegrano bar- 
dzo dobrze dwie sztuczki: „O człowieku, który redagował 
gazetę. rolniczą” oraz „Babska polityka”. Amatorzy wy- 
wiązali się ze swego zadania nadzwyczaj dobrze, za co 
należy się im podziękowanie. Sztuczki reżyserował na- 
uczyciel z Brudzawek p. Guz, starając się wszelkiemi siła- 
mi wywiązać się jak najlepiej z powierzonej mu trudnej 
funkcji reżysera, co mu się w zupełności udało. Po przed- 
stawieniu odbyła się skromna zabawa towarzyska, trwa- 
jąca do samego prawie rana. Dodać należy, że podczas 
przerw przy przedstawieniu oraz podczas zabawy grała 
coraz więcej zyskująca sympatję orkiestra miejscowego Kół- 
ka Muzycznego. 


W eaae 


— Łódź. (Jednoczesna śmierć braci), Adam Wajnberg, 
współpracownik firmy Piaskowski wyszedł do klienta Fi- 
szenbacha, aby się z nim obliczyć. W pewnej chwili Wajn- 
berg rażony nagle udarem sercowym — zmarł na miejscu 
przed przybyciem pomocy lekarskiej. Tragicznym zbiegiem 
okoliczności, zmarł w tej samej chwili, jak później zdołano 
stwierdzić, starszy jego brat Aron Wajnberg, który od kil- 
ku tygodni był chory. Pogrzeb obydwu braci odbył się 
równocześnie. 

— Ulica imienia Marszałka, Na posiedzeniu Ra- 
Idy Miejskiej mimo gwałtownej opozycji Bundu, 
Poalesyonu i Chadecji, powzięto uchwałę prze- 
mianowania ul. Wschodniej na ul. Marszałka Pił- 
sudskiego. Na temże posiedzeniu powzięto również 
uchwałę nazwania jednej z ulic, ul- Bolesława Li- 
manowskiego. 

— Warszawa. (Mąż chciał żonę sprzedać do lupanaru). 
Przed półtora rokiem Warszawianka Róża B. wyszła za- 
mąż za młodego handlowca Leona W. Młody małżonek 
zajmował się jakiemiś bliżej nieokreślonemi, lecz zyskow- 
nemi interesami, które zmuszały go do częstych wyjaz- 
dów zagranicę, W czasie nieobecności męża, p. Róża 
mieszkała u jego rodziców i tam otrzymała list od niego 
aż z Argentyny, zawiadamiający, że się tam zai ował 
i wzywający żonę do przyjazdu. P. Róża przyjechała do 
Buenos Aires i tu powzięła podejrzenie, iż rzekomy „han- 
dlowiec' zajmuje się poprostu handlem żywym towarem. 
O spostrzeżeniu tem zawiadomiła przygodnego znajomego, 
z którym odbywała podróż z Europy, ten zaś zawiadomił 
policję, Śledztwo ustaliło, iż młody małżonek istotnie jest 
handlarzem żywego towaru i zamierzał żonę sprzedać do 
„lupanaru. Leona W. aresztowano, cudem zaś wyrwana 
z rąk niecnego handlarza Róża B. jest już w drodze do 
Warszawy. 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Zieleń. Zebranie Kółka Rolniczego przypada w 

niedzielę dn. 30. XII. br. o godz. 4. po poł. u p. Sroki. 
iy Zarząd 

BACZNOSC! W niedzielę dnia 30 grudnia br. o godz 2 
po poł. odbędzie się zbiórka 3-ciej Męskiej Drużyny Harc. 
w izbie drużyny. 

Obecność wszystkich konieczna. 

Czuwaj! Komendant drużyny. 


NOTOWANIA MŁYNA PAROWEGO 
W WĄBRZEŹNIE. 
w dniu 28. XII. 1928 r. za 100 kilo. 


Manna pszenna (kaszka) . . . . . . «. «. « « « zł 74,— 
Mąka pszenna Luksusowa . . . . . . . . « .. „ 64— 
Mąka pronnan ERUR rti dac w; 310201678 „006 „ 02, — 
Mąka pszenna OO00 ...... . . « « . 4» 58,— 
Mąka pszeenna OOO . . . . . . a . « « . +» 41,— 
Mąka pszenna Pastewna . . . . «. . « « « 1 «1; » 33,— 
OSD DIĘEBGA 2 cz P AC zk N A AY +. 29,— 
0808 ŻYtIŚ 6 70 HESEY Pd PLO SA ABW  —— 
MAKA ZYGA "ONA 00 sy WTA LE w „= 
Mąka żytnia II. . . . .. . BIE w a OPR M sęk 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego” (B. Szczuka) 
Wąbrzeźno. — Redaktor odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzezno. — Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


Te GOREÓWERAMA IRA 
Odbiorniki radjowe 


nagrodz. na wystawie radjowej w Po- 
znaniu 1927 r. dużym srebrnym meda- 
lem, 1-7lamp., wykonane z najlepszych 
części, pod kierownictwem pierwszo- 
rzędnych fachowców, z głośną i czystą 
audycją, to szczyt doskonałości, przy 
cenach niezwykle niskich. Głośniki, 
słuchawki, akumulatory, baterje ane- 
dowe, lampy katodowe oraz wszyst- 
kie części do budowy aparatów w wiel- 
— kim wyborze stale na składzie. — 


R. Woijtecki Wąbrzeźno 
Wytwornia aparatów radjowych 


W sobote, 29-go'i 


11X444443481 154400130901.600204008001 0030019 93080 MG EODUKNAJ 
Hotel pod „Białym Orłem” 


(MKT 


—4/ 


Tragedja domu Habsburgów 


SE film powyższy wyświetlany będzie przez 3 dni 2 serje razem, Ivsarja pł. Areyksiąże Radeli i Marja Vecera, 2 Tajemnica Zamku: Mayerling 


W roli baronównej-Marji i p 
Vecera urocza Marja (Orda 
Celem uniknięcia natłoku 
upraszamy o wcześniej 
sze zaopatrzenie się wbi- 
lety. Ceny miejsc nie- 
podwyższone. 
Następny program 
„Mączennice KS 


SENA G 
w niedzielę, 30-g0 grudnia br. o godz. 4, 6 i 8 zabłyśnie na ekranie kiną „Słońce“ 
najpotężniejsze areydzieło epokowe pod tyt. 


A 


OGŁOSZENIE 
ostępowanie upadłościowe nad ma- 


PSSSSSSSSSODOPODSODSOSSDSDOSY 
[=] Je =] pa ZNEMENENENENE| 0- 
T jątkiem kupca Franeiszka 0 


Kino=Teatr 


Hotel Dwór Wąbrzeski 


i W sobotę, dnia 29-go! 
I w niedzielę, dnia 30 bm. 
o godzinie 8-mej wieczorem 
wielkie wiedeńskie arcydzieło 
filmowe w 12 aktach 


| | 
jako studant więzień 
w obrazie pod tytułem : 


Miłostki Studenta 


AMADAIN IOANE EA KONOA LL SYS OLZA PANAO PATENN 
podług znanej operetki Der Bettelstudent 
Dramat osnuty na tle słynnej op. 
„STUDENT ŻEBRAK“ — Harry 

Liedtkiemu dzielnie sekundują 
hr. Agnes Esterhazy, pełna tem- 
peramentu Marja Paudler jako 
bałamutką mężczyzn i Hans Jun- 

ikermann jako policmajster. 
Koncert gry najwybitniejszych 
gwiazd ekranu. — Przepyszna 
wystawa. — Niebywałe tempo. 


A 
=» 
awm 
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W sobotę po poł. o godz. 4:tej 
ciąg dalszy 


Walka Herkulesa z Tytanami 


DaF Dla młodzieży “ë 


Sensacja! Ciąg dalszy. 

Uczta dla żądnych silnych 
wrążeń. — Wojny, pożogi, zawo- 
dy życiowe, niczem wobec wey 
co ujrzeć można w obrazie p. 


Wala Kotla 


z Tytanami 


Amerykański film w 2 serjach, 
10 aktach, ilustrujący przeżycie 
fermera amerykańskiego w walce 
ze zbrodn. bandą, która się zwie' 

Tajemnicza I3-ka. 
Serja III. „Ogień i Woda“ 
Serja IV. „Zmartwychwstały Nie- 
boszczyk'*, w — W roli głównej sła- 
wny Franc. Ford czyli Hugo Lubek 


W niedzielę po poł. o 4-tej 
i wiecz. o 8-mej li tylko dia 
dorosłych oba programy 


Następcy progam „SZALEŃCY” 


Pow. 


di 


~“ 


Dostarcza 
WAQODOWO 


wegiel ikos "ri ||? 


po cenach kopalnianych z reprezent, 


Górnośląskich kopalń Hrabiowskich 


A. Gritzner « 
WĄBRZEŹNO Strzelecka 


Przez dobre polecenia — szybka dostawa 


Towarzystwa, które TEG” korzystać 


z mojej sali i zceny 


zapraszam na zebranie w nastę: 
Bra sobotę dnia 29 bm. o godz. 
-mej wiecz. w celu dbośdowainia nad 
nową sceną, w jaki sposób takową 
urządzić, ażeby później nie zaszły spe-|- 
cjalne życzenia lub niedomagania. 
Towarzystwa, które na powyższe zebra- 
nie przybędą zapisze się i te będą z sali 
korzystać hbezpłatnie 
Z poważaniem 


wł. hotelu „Dworu Wąbrzeskiego" 
JAH KACZYŃSKI 


oo 


D DYT AKIJOO GGGODALCZĄSZE DAG 
© + INANI NINI AI NIG v w 


= | 
cz zsah dn cw A 3 mA in zi c kd 


m gotówką u wymienionych poniżej : 


Zniewagę Ludwika Gajtkowskiego 


Klub Sportowy „Pomorzanka” 


urządza w Sylwestra 

dnia 31-go grudnia 1928 roku 

w sali Hotęlu „Dwór Wąbrzeski” 
p. J. Kaczyńskiego 


al Maskowy 


na który Szan. Obywatelstwo m. [| 
Wąbrzeźna i okolicy, Przyjaciół 
oraz Członków Klubu zaprasza 


ZARZĄD. 


Początek o godz. 8-mej wiecz. 


Najpiękniejsze 3 maski otrzymają nagrody. = 


Wiele niespodzianek sylwestrowych!!! 


z Wąbrzeźna po przeprowadzeniu termi- 
A końcowego znosi się. 
Wąbrzeźno, dnia 17 grudnia 1928 r. 
Sąd Powiatowy 


Obwieszczenie 


Powołując się na obwieszczenie tut. 
z dnia 17. IX. rb. i. dz. 6889/28 III. poda- 
ję do paca j wiadomości, żezdniem 
31. XII. I keńczy się rejes- 
tracja oka 1908 ito dła tych, 
którzy z jakichkolwiek bądź powodów do 
rejestracji zgłosić się nie mogli. To sa- 
mo dotyczy mężczyzn, którzy już odbyli 
ochotniczo służbę w wojsku stałem przed 
wejściem w wiek poborowy. 

Wobec powyższege wzywam osta- 
tecznie do spełnienia wyżej wymienio- 
nych obowiązków, gdyż po'upływie usta- 
T | | wowego terminu zostaną winni bezwzglę- 
dnie podani do surowego ukarania. 


Wąbrzeźno, dnia 24 grudnia 1928.r. 
Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
Porządku Publicznego 
Schwarz, burmistrz. 
DO WYDZIERŻAWIENIA 
od 1 stycznia 1929 roku 
-0-M 
o kliku ubikacjach z kii- 
koma morgami pola za 


czynszem rocznym 
zgóry. Wiadomość: 


w 
Dworcowa, 18 wybud. 
16 moryowe 
gospodarstwo 
w Małych Radowis- 


kach zaraz na sprze- 
daż. Wiadomość 


" Przetarg przymusowy: 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor powiatowy przy 
Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, najwięcej dającemu za natychmiastową 


p. Szarzewski Maks. 
w Kowalewie 


5 Fionan 1929 r. 
o godz. 11 przed p. 


76 kg. gorczycy 


p. Szymański Paweł 
w Skępsku 


1/, reczny byczek i 2 ja- 
łówki '/. roku 


7 stycznia 1929 r. 


| 9 godz. 12 w poł. 


p. Rudnicki Ant. właśc. maj. | 9 stycznia 1929 r. | kempletne urządzenie po- jengi 
w Gzikach o godz. 12 w poł. koju stołowego Sc 
A SŁUŻĄCA 
Ks. Proboszcz Chilarecki 10 stycznia 1929r. Diit 1 mada może się zgłosić, 


gdzie wskaże Gł. W. wskaże Gł. W. 


Pokój 


z utrzymaniem 


w Ryńsku o godz. 12 w poł. 


| 11 stycznia 1929r. 


p. H. Kohn w Golubiu | o godz. 11 przedp. 


para koni i 1 wóz 3 cal. 


6 11 stycznia 1929 poto 

p. Kohn Aron w Golubiu pd pózn. 1 leżanka zaraz do wynajęcia. 
o godz. 12 w poł. KAJERGOWA 
Lewkowicz Szl | A AOLO, 

p. Low cz Szloma 11 stycznia 1929 r. OKOŁO 2 WAGONY 

w Golubiu o godz. 13 po poł. | szafa do rzeczy SZPRYCH 

szk dębowych suchych 
| 41 stycznia 1929 r WA żre 
p. Rogenstein w Golubiu lustro salonowe bali orrainn 
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Drugiego wieczora po powrocie swoim do Londynu udał 
się Herbert Sylwin do teatru. Opuszczając przedsionek uczuł 
nagle, że ktoś w natłoku ścisnął go mocno za rękę. Odwróciw- 
izy się ujrzał jakąś kobietę w średnich latach, krępej postaci, 
w czarnej wełnianej sukni i w wielkim kapeluszu z kwiatami 
ta grubej nieforemnej głowie. 

Kobieta trzymając go ciągle mocno za rękę, wymachiwała 
parasolem krzycząc na całe gardło: 

— Trzymajcie złodzieja! trzymajcie złodzieja! 

Zaczepiony uwolnił wprawdzie na chwilę rękę z jej że- 
laznego uścisku, został jednak natychmiast otoczony tiumeun, 
tak, że z miejsca ruszyć się nie mógł. 

— Co to za hałas? co się tu dzieje? — zapytał jeden 
zną, który miał wygląd poczciwego rzemieślnika. 

— Ten złodziej skradł mi mój woreczek z pieniędzmi! 
— krzyczała w wielkiem poruszeniu. — Było w nim dziesięć 
szylingów i jeszcze coś z mniejszej monety. Poczułam zaraz, 
jak wsunął rękę do mej kieszeni i schwyciłam wtedy, na po- 
mot! na pomoc! wołając dalej. 

W świetle lamp gazowych ukazało się teraz dwóch polic- 
jantów, kroczących z im tylko właściwą powagą, a tłum posłusz- 
nie rozstępował się przed nimi. 

— Co to za hałas? co si ętu dzieje? — zapytał ejden 
z drąbów surowo. 

— Panie policjancie! — krzyczała kobieta — oskarżam 
tego tutaj, że wyciągnął mi mój worek z pieniędzmi z kiesze- 
ni. Woreczek był brunatny, skórzany, z mosiężnym zamecz- 
kiem; poznam go natychmiast. 

. —[ cóż pan na to? — zapytał policjant, zwracając się do 
oskarżonego. 

— O nie bądź pan głupcem! — zawołał Herbert niebacz- 
nie w wielkiem swem rozdraźnieniu. 

Wykonawca sprawiedliwości rozwścieklił się teraz na do- 
bre mówiąc: 

— Oho! przekonasz się pan na policji, kto tu jest głup- 
cem, mój piękny panie! Wiem ja już, jak z takimi ptaszkami 
obejść się trzeba. W własnym swoim interesie dobrzebyś zro- 
bił przemawiając grzeczniej nieco... Oskarżasz więc pani te- 
go tu jegomościa? 

— Tak jest, oskarżam go. Trzymaj go mocno, panie sier- 
żancie, tego wystrojonego łajdaka. 
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Wtedy ciężka ręka prawa spoczęła na ramieniu Herberta, 

który zaciskał pięści z wściekłości i wstydu. 

w= Tylko spokojnie mój panie! — mówił policjant, ma- 
chając znacząco laską, będącą znamieniem jego urzędu. — 
Pójść musisz: dobrowolnie, czy prowadzony przemocą. 

— Ale czy wiesz też pan, kim ja jestem? 

— To zupełnie obojętne. 

— Nazywam się Herbert Sylwin i jestem bratem księ- 
cia Southern. 

Pospólstwo wybuchło głośnym śmiechem szyderstwa. 

— Czemuż już nie księciem Walji! — ozwał się głos ja- 
kiś — to już wszystko jedno! 

— Oto moja karta. 

Policjant wyciągnął rękę z niedowierzaniem. Pokazało 
się jednak, że karty nie było i Herbett szukał napróżno po- 
gilaresu, w którym miał karty wizytowe. Woreczek z pie- 
niędzmi znalazł, lecz pugilares zniknął niewytłomaczonym 
sposobem. 

— Zdaje się, że dosyć tych kpin nareszcie! — ofuknął 
się teraz policjant. — Możesz pan skończyć je na policji! Na- 
przód, marsz! 

Herbert tymczasem zapanował nad sobą, 

— Niech się to błazeństwo przecież raz skończy!... 
a więc idę!... 


Pospólstwo miało duszną ochotę towarzyszenia pochodo- 
wi przed gmach policyjny, lecz urzędnik skinął na dorożkę, 
do której wsiadł wraz z Herbertem i nieznajomą kobietą. 
Ostatnia opowiadała z ożywieniem o popełnionem złodziejstwie 
w biurze policji, podczas gdy Herbert przysłuchiwał się całej 
sprawie, w milczeniu pogardliwem. 

Spisano protokół i przeszukano dokładnie oskarżonego, 
lecz nie znaleziono, nic prócz pół suwerena, który się był dostał 
pomiędzy podszewkę kamizelki, zdawało się niemniej, że prze- 
pędzenie nocy w gmachu policyjnym będzie nieuniknione dla 
Herberta. 

Właśnie kiedy rewizja była ukończona i wszelkie drobno- 
stki znalezione w kieszeniach Herberta leżały na drewnianym 
stole, usłyszał w przedpokoju głos znajomy, odzywający się 
do inspektora: 
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— (o tam słychać nowego panie? 

— Nic takiego, panie Bek — odparł inspektor. — Na: 
potkano tylko dzisiaj przed teatrem Empire wytrawnego oprysz 
ka, który sięśnął do kieszeni pewnej starej damy. Rezolutna 
to była kobiecina, przytrzymała złodzieja i już go nie popuściła. 
choć i on nie głupi bynajmniej, przysięga się... 

Tu inspektor rzucił okiem na swoje notatki. 

— Przysięga, że zwie się Herbert Sylwin i że jest bra- 
tem księcia Southern. Czy znasz pan może kogoś tego na- 
zwiska ? 

— Ej panie inspektorze — rzekł Bek krótko — obawiam 


się, czy nie popełniłeś wielkiej omyłki. — I nie dodając nic 
więcej, wszedł zaraz do drugiej izby. 
— Witam pana, panie Bek! — zawołał oskarżony — 


cieszę się niewymownie, że widzę pana tutaj. 

— A toś się pan spisał — mówił Bek, zwracając się do 
inspektora policji. Jest to istotnie brat księcia Southern. 

— Niech będzie, co do mnie i sam książę — mruknął polic- 
jant pół gniewnie pół zakłopotany. — Było obowiązkiem moim 
aresztować go, skoro został oskarżony przez tę starą panią. 

— Pozwól sobie powiedzieć, że jesteś osłem — odparł 
detektyw śmiejąc się. — Na cóż zdałoby się temu panu kraść 
owej kobiecie szyling. Ale gdzież jest ta pani? 

Pokazało się, że tymczasem nieznajoma ulotniła się nie- 
postrzeżenie. 

— A toś dopiero nawarzył sobie piwa, sierżancie — rzekł 
teraz Bek. 

— Daj pan pokój temu biedakowi — wtrącił Herbert 
dobrodusznie. — Rozumiał, że spełnia swą powinność i pro- 
szę też, weź tego pół suwerena, przyjacielu, masz najlepsze 
prawo do niego, gdyż bez ciebie byłby zginął bezwątpliwie. 

. Gdy Herbert Sylwin opuszczał wraz z tajnym policjantem 
Bekem biuro policyjne, była właśnie północ. 


— Jestem panu bardzo wdzięczny — zawołał pierwszy 
— bo inączej byłbym pewno noc całą spędził w tym obrzydli- 
wym lochu. 


— Nie masz mi pan nic do zawdzięczenia — mówił Bek. 

— No, ja ocenić to już umiem lepiej — rzekł Herbert — 
lecz jeżeli czas panu pozwała, wstąpiłbyś może jeszcze na chwil- 
kę do mnie na kieliszek wina i cygarko, co? Pójdziemy pieszo, 
bo istotnie trzeba mi odetchnąć trochę świeżem powietrzem. 
A jakże z opalem, czy nie słyszał pan nic nowego? 


w: 
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— Zdaje mi się, że postąpiłem już krok dalej w tej 
sprawie. 

— Nie może być!... cieszy mnie to wielce ze względu 
na księżnę i-bardzo praśnąłbym usłyszeć coś bliżsześc o tem. 

— Zapewniam pana, że będziesz jednym z pierwszych, 
który się dowiesz, skoro złodziej zostanie pochwycony. 

— Dziękuję bardzo, ale otóż i jesteśmy na miejscu. 

To mówiąc Herbert wyjął klucz z kieszeni, otworzył bra- 
mę i weszli do sieni, a następnie po schodach wyłożonych dy- 
wanami na pierwsze piętro do mieszkania Sylwina. 

Wchodząc do pokoju pogrążonego w zupełnej ciemności, 
Herbert zaklął zcicha, a potem rzekł obracając się do towa- 
rzysza: 

— Rozkazałem lokajowi, aby nie zakręcał kurka od gazu, 
gdyż potem omacku zawsze zmuszony jestem szukać zapałek. 

Bek wyjął w milczeniu z kieszeni pudełko z zapałkami 
i małą lampkę elektryczną, która w mgnieniu oka oświetliła 
pokój. 

— Jesteś prawdziwym czarownikiem, panie Bek — mó- 
wił śmiejąc się Herbert i zapalił z pół tuzina lamp gazowych. 

Pokój był duży, urządzony gustownie, wyłożony puszy- 
stym dywanem smyrneńskim, a ściany ozdobione były drogo- 
cennemi malowidłami. 

— Nie ma to jak elektryczność — rzekł Herbert, gdy 
Bek zagasił niebawem lampkę i schował ją znowu do kiesze- 
ni. — Zamówiłem też już sobie rzemieślnika, który jutro urzą- 
dzi w mem mieszkaniu oświetlenie elektryczne. 

— Zapewne z magazynu Woltage? — pytał detektyw. 

— Tak jest. Czy znana panu ta firma? = 

— Mówią, że jest to najpierwszy skład w Londynie i stoi 
zupełnie na wysokości swego zadania, W moim zawodzie 
trzeba być obznajomionym z tem wszystkiem — ciągnął dalej 
Bek. — Mordercy i złodzieje, ma się rozumieć pierwszej kla- 
sy, zaczęli już studjować elektryczność, nie możemy więc dać 
im nic naprzód. 

— Czy mogę panu służyć kieliszkiem whisky? — zapytał 
Herbert — sprowadzam go wprost z [rlandji. 

Detektyw zasiadł teraz w wygodnym fotelu i paląc wy- 
borne cygaro popijał irlandzką whisky, przedstawiając obraz 
najpotężniejszego śmiertelnika. 

— Za dni kilka ma przybyć od Londynu książę brat mój 
— rzekł gospodarz, nalawszy sobie również kieliszek. — Księż- 


